
KRAKÓW  18 W iześnia — Sobota. Yr. 115.

Wychodzi codziennie o god. 11 ra^io, 
z wyjątkiem dni świątecznych. 

Prenumerata wynosi:
w  Krakowie rocznie złr. 9 kwart.

złr 2 c. 25, miesięcznie 80  c. 
Pocztą w Austrji rocznie złr. 12, 
k w a r t *  złr. 3, miesięcznie złr. 1 c. 15, 
w Niemczech rocz. 24 mr., kwart. 6 mr.

Dziś Józefa z Kopert. 
Jutro Januarjusza

Redakcja otwarta codziennie z wyjątkiem 
świąt od godz. 11 — 1 i od 3 — 5 popoł.

Numer pojedynczy cent. 5. 
Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 

po c. 5 od wiersza (petit) 
Nadesłane (na 3ej stronie) po c. 10 od

wiersza.
Prenumeratę i Ogłoszenia

przyjmuje Administracja „Kroniki" 
przy ul. Sławkowskiej Ni£2$2.

Wschód słońca o godz. 5. m. 43. 
Zachód o godzinie 6 m. 7.

-—  Ju tro  N iedziela 18 po Św iątkach. E w angelja u 
św. M ateusza w rozd. 9. „O uzdrow ieniu para lityka .

Kraków 18 W rześnia.
=  W czorajszy num er K ro n ik i  skonfiskowany został 

z polecenia c. k. P roku rato rii P ań stw a , —  do tąd  nie 
wmmy jeszcze z jakiego powodu —  i dlatego"też nie m o­
gliśm y wydać pow tórnego nak ładu .

słyszeliśm y wczoraj p rzypadkow o, lak jakaś 
uboga niewiastfa ża liła  s ię , że pan  dyrektor gim nazjum  
żeńskiego na Podw alu, polecił uczennicom  kupow anie ze­
szytów w pewnym  ' sk le p ie , nauczyc ie la  ząś nie chcą 
tychże zeszytów  uznawać za dobre i uczennicom , k tó re  
już kupiły  polecone przez dy rek to ra  zeszyty, każą kupo­
wać inne. Z daje się, że podobne pedantyczne w ym agania, 
n a raża jące  na n iepo trzebne w ydatki rodziców biedniejszych 
uczennic, nie powinny m ieć m iejsca. Zapew niano nas ta k ­
że, że w bibliotece tegoż g im nazjum ] pomim o rozpo­
czętego już roku  szkolnego, spoczyw ają n a  pó łkach  ksrążki, 
k tó re  m iały być rozdane najuboższym  uczennicom  zak ła­
du. R adzibyśm y wiedzieć,, o ile pogłoska ta  je s t uza­
sadnioną.

Ćv5 Z przyjem nością tu  zapisujem y, że w skutek 
wzmianifi naszej o potrzebie urządzenia nowych skrzynek 
pocztowych, umieszczone już zostały z polecenia p. Nad- 
zarządcy urzędu pocztowego w Krakowie, dwie takie skrzyn­
ki do listów : przy hotelu Krakowskim i wśrodku nl. Zwie­
rzynieckiej. Kolej teraz na ulicę Długą.

STRACHY.
(z d a r z e n i e  n a j p r a w d z i w s z e .)

W  roku  tysiącznym  ośm setnym  siedem dziesiątym  
PH tym  pisać o s trac h ac h , to  w ygląda trochę n a  b lagę 
lub  anachronizm  okropny —  nie p raw d a?  A  jed n ak  p rze­
konają  się czytelnicy w ciągu tego opow iadania, że strachy 
rzeczyw iście istn ieją  i do tego istn ieją  w K rakow ie i nie- 
pokoją nocami poczciwych obyw ateli. N ie je-s't to  żadna 
figura reto ryczna, żadna  allegorja , •— pod stracham i nie 
ro/.nm iem  tu  wcale M ośka lub Icka, przed k tó rym  chowa 
Slę i ucieka pan  X. Y. lub Z. po upłynionym  term in ie 
p łacenia wekslu, ani m ałżonka co nie w porę zjaw ia się 
ha, nuejscu schadzki swej żony z panem  N. N., ani p. pro- 

u ra to ra  l< także rodzajem  s traszy d ła  dla nas
tabego serca d z ien m k a rz j, ani profesora spotykającego 

ucznia gdzieś na zau łku  zapraw iającego się w palenie 
papici osow bez iiieprzyjejriTtyeb skutków . —  ehee tu  mó-

<0 W czoraj pom iędzy godziną 11 a 12 przed po­
łudniem , w pokoju obok m agazynu p. H ofelm ajera, p rzy  
ulicy Sław kow skićj, za tliły  się przypadkow ym  sposobem  
paku ły  na podłodze, przy gaszeniu k tórych  p o p arzy ł się 
nieznacznie p. W isłocki, b. a r ty s ta  te a tru  krakow skiego. 
P rzy b y ła  w tć j chwili s traż  ogniowa zas ta ła  już ogień 
ptłum iony.

W R ynku  głównym  zaczynają ustaw iać budy do 
ja rm a rk u  Śto-M ichalskiego.

O  Przypom inam y, ż,c dziś w te a trz e , przedstaw ie­
nie m agiczne p. S iedleckiego, pod postacią fałszywego 
d ra  E pste ina.

i_j Czy T m carsystw o ły żw ia r zy  pom yślało o zape­
w nieniu d la swoich Członków odpowiedniego staw u na 
nadchodzącą z im ę? -—  dowiadujem y się bowiem, że stawy 
na ulicy Łobzow skiej (z k tórych  jeden  już je s t zasypany) 
prżćznuczoue zostały  w raz z ca łą  realnością pod budow ę 
k la sz to ru  P P . K arm elitanek  bosych , a  w obec słabej 
nadziei uzyskania na ten  cel staw u Zw ierzynieckiego, 
należałoby wcześnie zapobiedz, aby Łyżw iarze krakow scy 
zam iast faosia$> na lo d zie1' nie osiedli na bruku .

X  Nie zawadziłoby wcale aby posługaczki na dworcu 
kolei wstawały nieco raniej i nie czekały z zam iataniem  
sali gościnnej aż do chwili w której zbierają się podróżni 
na pociąg galicyjski.

( <X W  Tarnowie rozpocznie się te  poniedziałek i 
trw ać m a przez 10 dni ostateczna rozprawa w głośnym swo­
jego czasu procesie Onufrego K otlarskiego i Rom ana Ma-

wić o s trachach  isto tnych a niewidzialnych, k tó re  w edług 
wszelkich przepisów  zjaw iają się m iędzy godziną dw una­
s tą  a  p ierw szą z północy, różne w ypraw iając p s o t) .

Że tak ie  strachy  istn ieją , świadczę się panem  Mi­
chałem  T rom backim  i R afałem  Biboszewskim  (pseudo- 
nyinył, k tó rzy  mieli sposobność dokum entnego p rzekona­
n ia się o tern na dniu 16 P aździern ika roku  18 . . a  to  
w ten  sposób:

P an u  M ichałowi spieszno było do dom u i z bólem
serca w sta ł, by sję na k ilka godzin rozstać  z kuflem,
z k tó rym  go nierozerw aim  łączy ła  przyjaźń o d d iw n a ; 
gdy towarzyszfc knajpow i spostrzegłszy  to  w iarołom ne 
usiłow anie poczęli go zatrzym yw ać i nam aw iać do wypi­
cia jeszcze p a rę  kufelków tego nieocenionego n ek ta ru , 
k tó ry  w handlu znanym  je st pod nazw ą szwechackiego 
piwa. Pan M ichał p rzepadał za  sz w e ch a te rem , pokusa 
by ła ogrom na —  ale się bronił ja k  mógł.

—  Nie m ogę —  p ro testow ał —  jak  was kocham  
nie m ogę —  na uczciwość nie mogę.

—  Ale czem u ? czem u ? —  pytali tow arzysze, a
w py tan iu  by ła prośba.
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chnickiego, posądzonych o p rżenie wierzenie w kasie szpi­
talnej tarnowskiej sumy, przenoszącej 10,000 złr. Obrońcą 
K otlarskiego je s t znany u nas z kilku głośniejszych rozpraw 
Dr. Józef R ettinger, który tam  w tym  celu um yślnie we­
zwany został, obronę zaś Machnickiego przyjął Dr. R ingol- 
heim , adwokat tarnowski.

AL Pom nik dla Joachim a Lelewela i Aleksan. br. 
Przezdzieckiego wznosi p. Albin hr. B elina-W ęsierski na 
wyspie Ostrów jeziora Lednicy, przez wdzięcznośó za pomoc 
jakiej mu ci badacze udzielali w poszukiwaniach cennych 
dla nas pam iątek na tej wyspie. Położenie kam ienia wę­
gielnego odbędzie się 27 bm.

Korespondencje.
P rzentyil 1(J iwześuia.

Okropne rzeczy dzieją się w Galicji, oszukiwanie i 
wywłaszczenia włościan w przerażający sposób. Oto jeden 
świeży przykład z m nóstwa innych, które ustawicznie są u 
nas na porządku dziennym. W e wsi K. je s t dwóch braci 
włościan, Jan  i P io tr Bodnary. Byli z sobą w procesie o spa­
dek po ojcu. Kwota sporna wynosiła 50 guld. i krowę. 
P io tr  w krótkiej drodze, bo sposobem gw ałtu krowę Janowi 
odebrał, z kwotą pieniężną nie można było tak postąpió. 
W ydał więc. Hanowi pozew, ale że koniec sporu zbyt długo 
się przeciągał, więc sprzedał ten proces A braham owi Nen- 
neiowi. Cóż ten  rob i?  Podstępnie godzi się niby z Janem  
i robi z nim ak t notarjalny (sic) tej treści, że Jan  Bodnar 
pożyczył od A braham a N ennella 60 guld. i obowiązuje się 
te  pieniądze wraz z procentem  półtora centa na tydzień, 
w oznaczonym term inie zapłacić. N a tym  notarjalnym  
akcie, który czytałem , nietylko Bodnar ale i jego żona pod­
pisali. Zamieniwszy tym  podstępnym sposobem niepewny 
wyrok procesu na skrypt dłużny u n o tu j usza zdziałany, Nen- 
nel wyczekał term inu zapłaty. Gdy ten  term in  m inął a Bo­
dnar niezapłac-ił, N ennel wydał mu pozew na podstawie 
zmyślonego skryptu dłużnego i dog r wadził aż do licytacji 
g run tu  i chałupy-B odnara, oszacowanych na 220 gulden. 
T rzy term ina licytacji ubiegły tej zimy bez skutku, gdyż

—  N ie m ogę dla k ilku  przyczyn. N ajp rzód  dlatego, 
że dałem  żonie słowo, że już n igdy piw a pić nie będę, 
a  pow tóre, że już dziś wypiłem  osiem....

—  No, to jeszcze dwa i będzie dziesięć —  decy- 
m alny rach u n ek  to  najlepszy, no, no, siadaj.

—  N ie mogę, nie m ogę —  bronił się pan M ichał, 
ju ż  je s t  późno —  o! jedenasta  dochodzi, a u m nie trze b a  
wam  wiedzieć —  ja k b y  tu  powiedzieć....

P o sk ro b a ł się zak łopo tany  M ichał i nie m ógł wy­
b rn ąć  ze słowam i.

—  No, może stróż śpioch i każe długo czekać pod 
b ram ą  ■—  podpow iedział sąsiad.

—• Gorzej jeszcze Oto widzicie —  u m nie straszy  
po nocy.

G łośny, hom eryczny śm iech buchnął ze w szystkich 
p iersi, i ta k  trz ą s ł  spasłein i żyw otam i m ieszczańskiem i, 
że aż szw echater bełko tać  zaczął w ich głębokościach 
i zdaw ał tak że  śm iać się z naiwności p an a  M ichała. Ale 
ten , niewzruszony ja k  sk a ła  w śród w zburzonych bałwanów , 
s ta ł p a trz ąc  n iezm ieszanym  w zrokiem  na te  bałw any

żaden nie stanął licytant. Nennel podał więc do sądu o 
ulżenie warunków lic y ta c ji. mianowicie aby nie od 220 
guld. zaczęła się licytacja. Sąd na to zezwolił i znów 3 
term ina licytacyjne naznaczone (7 lipiec, 8 sierpień i 9 
wrzesień). 1 istotnie na term inie 9  września sprzedano go­
spodarstwo Bodnara za 115 guld. Że tę  cenę osiągnięto 
trzeba przypisaó urzędnikom sądowym, którzy widząc, że ży­
dzi chcą grun t za 30 guld. nabyó, przywołali licy tan ta 
ekiześcjana i tei. dał powyższą kwotę. Niezdarność naszego 
ludu sięga tak  daleko, iż Bodnar na żadnym term inie li­
cytacyjnym nie jaw ił się, i dopiero po 9 września dowie­
dział się, iż je s t wywłaszczony.

Kronika handlowa, przemysłowa i roinicza.
<§> T argi krakowskie coraz gorszej nabierają ren o m y ; 

skutkiem  wykupywania ważniejszych produktów przez po- 
kątnych spekulantów miejskich, głównie pachciarzy i szyn- 
k arzy , na wywóz zagranicę —  ja j i m asła dokupió się 
dziś nie można. K apusta w tym  roku nie dopisała wcale, 
kartofli za to dowieziono wczoraj ogrom ną ilośó w cenie 
po złr. 2 c. 50 za korzec, biedniejsza zaś klasa, m ogąca 
się zaopatrzyó tylko u przekupek, płaci w stosunku po 5 
złr za korzec. Kalafiory niezwykle drogie —  grzybów pod- 
dostatkiem  —  ale rydzów nie m a dotąd wcale —- a vie- 
śniaczki na wczorajszym targu  zapewniały nas, że tak za ­
wsze bywa kiedy się śliioki obrodzą/1. Nie wiemy ja k i 
stosunek zachodzió może pomiędzy rydzam i i śliwkami —  
to pewna tylko, że tak obfitego dowozu śliwek jak  obecnie 
uie pam iętam y jeszcze w Krakowie.

Nekrologja.
f  W dniu 13 W rześn ia r. b. przen iosła  się do w ie­

czności M aryn ia  Z ara ń ska , w lO tej wiośnie życia. P rzez  
k ró tk i p rzeciąg  swego istn ien ia, by ła  pociechą i nadzie ją  
m atk i. Śm ierć n ieub łagana p rze rw ała  pasm o dni jej ży ­
w ota w pełnym  rozkwicie. D usza jś j  zw iększyła chóry

i czekał dopóki m e naśm iali się tak , że aż osłabli z tego 
śm iechu i , przycichli, w tedy odezw ał s ię :

—  Śmiejcie s ię , śm iejc ie , a  j a  wam m ów ię , że 
u m nie w dom u straszy  i basta . D latego uie chcę się 
narażać  i w racam  do domu.

—  Ależ nie bądźże dzieckiem  —  odezw ał się pan  
R afał, za trzym ując go za ręk ę . —  Jeże li ty lko ta k ie  
głupstwm przeszkadza ci zostać, to  ofiaruję się odprow a­
dzić cię do dom u, będę m ia ł sposobność poznać się bliżńj 
z tym  twoim strachem .

— O dprow adzisz?
—  Jak em  Rafał.
—  N a sam ą górę  —  do drzwi ?
—  Choćby do łóżka.
—  No to  zostaję.
P ołożył kapelusz i la sk ę , a  w ziął n a to m iast kufe- 

lek świeżo naładow any spienionym  szw echaterem . P rz y  
kufelku pogaw ędka —  a że s trachy  były  pod ręk ą , więc 
o strachach .

* (D ok . n ast.)
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aniołów , a na ziemi pozostaw iła żal tych wszystkich, 
k tó rzy  ją znali jako  dziecko pełne  inteligencji i przy­
w iązania do m atk i i rodziny. Cześć jej pam ięci. (87)

Kronika zagraniczna.
(g) K ró l szwedzki podczas ostatniej swej podróży po 

Niemczech, na stacji drogi żelaznej Beiiilłako-Ham ourskiej 
w W ittenbergu, pad ł ofiarą niesłychanego oszustwa. Z jadł był 
w restauracji tam tejszej wraz z swym orszakiem obiad, za 
k tóry  kazano mu zapłacić bajońskie prawdziwie ceny. Dość 
przytoczyć, że w przedłożonym królowi Oskarowi przez re ­
stauratora rachunku, policzono za sam e zapałki 100, wy­
raźnie sto talarów ! Z 'te j  jednej pozycji można w przybli­
żeniu wnosić o wysolcoSi, ogólnej sumy rachunku obiado­
wego. K ró l szwedzki, niezmiernie rozczarowany na punSaie 
tyle sławnej S o iid ita ł  niemieckich hotelów' i restauracji, 
bezzwłocznie przesłał- m onstrualny ten rachunek cesarzowi 
niem ieckiem u, poczem panu restauratorow i kolejowemu 
w "Wittenbergu dyrekcja kolei natychm iast wypowiedziała 
miejsce.

< £  N& stacji Leicester w Anglji pociąg osobowy, wio­
zący prezydenta ministrów Disraelego zeszłego piątku wpadł 
na nicuprzątnioną z toru  lokomotywę lecz na szczęście nie 
wykoleił się skutkiem  uderzenia. M in ister—  powiada spra­
wozdawca T im efa  o tym  wypadku — ani na chwilę nie 
stracił zimnej krwi, nie odłożył nawet na bok gazety, k tó ­
rą  czytał. —  N a drodze żelaznej berliusko-frankturckiej 
przed kilkoma dniami zapalił się wagon, którym  jechał 
pruski następca tronu z swą m ałżonką. Ogień szczęśliwie 
stłumiono.

=  W ciągu m igsiącą L ipca r. b. rozbiło  się i z a ­
topiło  na m urzach 68 okrętów  żaglowych a m ia n o w ic ie  
34  angielskich, 12 francuskich, 5 holencferskicli, 4 w ło­
skie, 3 n iem ieckie, 3 am ery k ań sk ie , 2 brązylijskie i 5 
innych narodowości. Parowców  zginęło 7 angielskich i 1 
hiszpański, razem  8.

.Rozmaitości.
□  Chuna S eiden , skazany 13 b. m. w Tarnowde 

nc 15 la t w ięzienia za podpalenie — zapytany  czy .wyrok 
przyjm uje, odpow iedział sądowi, „że się do ju tra  nam yśli“ 
—  i nie p rzy ją ł is to tn ie , bo uw ażając, że w ym ierzona 
k a ra  dla niego za d ługą , uciekł następnego dnia z więzienia.

S z a m a a .
Kiedy matka swoje dziecię.
Od kołyski, pierwsze trzecie.
By w trzecie, czicarte tak ciało 
Jak i ducha przystrajało:
Wtedy obraz takich dzieci 
Będzła pierwszy, drugi, trzeci.
W szystka  twoja, lub ogólna, 
l'o  przyjemność także wspólna.

Znaczenie poprzedniej s/ątrady: Wtba.

P m je c h a ii do Krakowa:
HOTEL Kii VKOWSKI. — Klementyna hr. Orłowska wl. 

dóbr z Jlirmulincąj Michał hr Sołtań z żoną wl. dóbr z Bilcza 
ks,ądz Józef Głogaezcwski z Lublina, Roles-law Yagott inżynier 
z Rytra, Józef Górski wl. dóbr z Wołynia . -Fryderyk Enluiwen 
c. k. porucznik, Julia Kuszel z rodziną wł. dóbr iz Warszawy, 
Józef hr. Stadnicki z Kongresówki, Celestyna, hr. Skórzewska 
wł. dóbr z Poznania, X. Stanisław Tarnowski z Kołaczyc, Leon 
Jasiolowski kupieo z Brodów.

nÓTEL VICTpRIA. — Książe Edmund K lart wl. dóbr i 
kąpiel Tęplitz, Księżna Felicja Klary wl. dóbr, Księżna Louisa 
Radziwilówna wł. dóbr z Tepiitz, Julian Poleczko obyw^ z Wy- 
demnie, Micliat Naimski obyw. ze Spytkowic, Eustachy Zagórski 
obyw. z Podola, Kamilla hr. Gol ucho'wbka ze Lwowa, licha! 
hr. Kyszczcwski. Lucjan Siemieński z Poznipńa, Jan Gaw^t 
Łuszczewski z Kongresówki, Michał Lukasiewicz z Mińskiej 
Gubernii, Stanisław Burzyński z Wołynia.

c i w n e  n u m e , p a  
m o " t a c  m o ż n a

. , K  R O N I  K

M .  1 — 1 3 8 )
w  l i e t l  a k c j i

Wydawck i Redaktor odpowiedzialny 
A rlm d ju sz  K leczew ski.

PrieW iTd nib
*

Groby królewskie na Wawelu i Skarbiec 
kościelny zwiedzać można codziennie od 
godz. W —12 rano i od 5—7 po po*.
_ Smocza jama, codziennie (za zgłoszeniom 

sic do miejscowej władzy' wojskowej) bez­
płatnie.

Wielki ołtarz w kościele P_ Maryi (rzeźba 
Wita Stwosza), codziennie po południu za 
oplata.

Biblioteka Jagiellońska (przy ulicy św. 
Anny-) od 9 do 1, dla czytających eod-ieu 
nm, dla zu iedznjącycli wo czwartki, a w inne 
dnie za upoważnieniem dyrektora.

G a b i n e t  archeologiczny uniwersytecki 
w Collegium jagellonicum, otwarty dla pu­
bliczności ( b e z p ł a t n i e  od god. 12 do 1
C°nevrm' tV Z- ferji i świąt.

Bił Imteka i zbiory- \kademji Umiejętności 
Ć-Knurclm Akademii, ulica' Sławkowska), 

zjennie od 11 do 1 bezpłatnie. 
P ra i® B S  techniczno - przemysłowe (ulica 
^nciszkanska), codziennie od 10- l i  od
Wvst - * "’• W święts bezpłatnie.

knvch T l *  n,,e,lstf 4 f 3 l .ow - P m . S z tu k  p ię ­
knych (w pałacu  biskupim , ulica F rancisz 
kań sk a), codziennie od 1 ,l_L ą
działku. Wstęp 3 0 ct., w niedziele 15 c

KURS PAPIERÓW I I'TEN! ELIZY.
Kraków 18 września. plącą ią d i#

Ruble ros. papierowe. . . 152 75 Lwy 25
Talary pruskie.................. 164 50465 —
Dukat austr........................ 5 25 5 32
Napoleonilor..................... 8 90 99
20 rpark. niem................... 10 95 11 05
Srebro austr. za 100 złr. 101 50 1Ó21 —
01)1. indem. gal. za 100 złr. 87 75 fiA 50
4°/ listy zastawne . . . . 78 & 78 50
5 ,  B 
o b „ zast. b. hipot. .

87
92

40
50

88
93

4„ „ w Król. poi. ser. I. 8 95 85 # 6 --
4 s „ „ % „ 11. 95 Sfe 96. 20
4 B B B , , . . . . fg 93 75 94 —

5„  „ likw. w Król. poi. g 82 50 83 —
Akcye kol. Kar. Lud. zlr. 210 222 5022ł!

.. „ lwow.-czer. „ 200 137 25 138 75
j  .  warsz.wied. rsr. 60 81 50 81 —

„ banku hipot. gal. . — 15 — —
. „ gal. dla han. i d i z . — — — —

L om bardy '........................ 107 — 108 —
Oblig. kolei rmnuńs tal 100 — — — 75
Losy miasta Krakowa . 15 — T$ 75

„ „ Bukaresztu. . 9 — 10 —
„ tureckie .................. 50 50 50 75
„ pożyczki z r. 1861) 112 75 113 —
„ „ z r. 1864 134 25 135 —
r „ węgierskiej 78 — 79 —

POCIĄGI NA KOLEJACH ŻELAZNY! H. 
Odchodzą:

do Lwowa lokalny o gotłz.
pośpiesz, o godz. 
osobowy r

,, ■■
no Wiednia pospiesz.

osobowy „
» V

do Wieliczki osobowy
mąsztmy' ,.

do Warszawy posp. „ 
osobowy „

doWrocławia pospiesz. „ 
osobowy „

Przychodzą:
zć“Lwowa pośpiesz, o godz. 

osobowy „
mieszany „
lokalny !

Wiednia pośpiesz. „
osobowy

l> ni. 44. rano. 
9 m. 17 wieoz.
10
10

7
6

M
11

H
3
ii
S

55 rano.
10 wiecz. 
40 rano.
f> r 

25 popol. 
49 rano. 
45 wiecz. 
— wiecz. 
25 popol.

5 ranojH

i m
5 „

3  B

8 r 
8 r 

10 ..

mieszany .  11
z Wieliczki osobowy r li

mieszany r fi
z W arszaw y............  .  6

. 15 rani). 
21 ,
10 pojioł. 
90 wiecz. 
50 wiecz. 

5 T 
50 rano. 
18 „

9 „
— wiecz.
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Kasy ogniotrwałe
z na js ły n n ie jsze j fa b ry k i

F. WERTHEIMA i sp. w finta
utrzranuje na składzie

M .  D W O K F K I
w  l i e a k d w i e .  (3-10)

Ś f c l e p  obszerny
w R v n k u ,  na linji AB. ( id  
w y n a .ił?< 1 a *  w każdym cza­
sie. Bliższa wiadomość w Re­

dakcji „ Kroniki “ (9l*j

KSIĘGARNIA 
S. A. Krzyżanowskiego

w Krakowie 
o trzy m ała  na sk ład  w ażne dziełko

0 Szkołach początkowych.

S A n O I I C T W O .
K lasa wstępna.

przez Autora Wielkiej i Malej Polityki 
Kraków 1Ą75.

P P *  Cena eg zem p la rza  GO cent.

Potrzebne jesi mieszkanie
z 4ch jiokoi i kuchni. W iado­
mość w Redakcji „K ronikii£.

(S-10)

f o k i ó j  ś a w a l u r s k i
lub na żądanie ( !w ć l  p o lL O - 
je, to jest sypialny i sa­
lom a fortepianeili, ele­
gancko ume bl owane ,  S il d©  
wynaj ecia za raz , “ przy 
ulicy Brackiej Nr. 169; piętro 
II. od frontu. —  Wiadomość na 

miejscu. (3-3)

l i l E S Z K A W I E  (3-3)
odosobnione; sk łada jące  się  z pięciu 
pokoi i kacim i, je s t  do w ynajęcia w 
dziedzińcu dom u N r. 92 przy  ulicy 

B a to reg o , 98 1 październ ika b. r. 
Wiadomo*'* u w łaściciela n a  I  p ię trze .

< b1
Ł
4

w

€
< $
i
41

41
M ,
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Gtalicyjskie Ogólne To warzy siwo
t bezpirezeu.

Reprezentacja w Krakowie
Mały Rynek Nr. 431.

W  dziale ubezpieczeń na zyeie. za opłatą 
Ilizliiej i stałej preillji: a) na wypadek śmier­
ci, b) posagi i ą) stypendja dla chłopców. Zaprowadzo­
ne w zajemne spółki na życie , jako szczególnie 

korzystny sposób oprocentowania oszczędności. 
Galicyjskie ogólife Towarzystwo ubezpiecza' [także: do­
my mieszkalne. budynki gospodarskie, fabryki machin, 
towar}' na składzie,^sprzety domowo, bydło it. d. od szkód 
zrządzonych przez OgiCll', pioran, i eksplozje, 
b).. Ziemiopłody i owoce od szkód zrządzonych przez 

gradobicie, c) Transportu lądowe i wodne. 
Dochodzenie szkód przeprowadza Towarzystwo jak  naj­
prędzej, d przypadające wynagrodzenie wypłaca w jak  

najkrótszym czasie. Bliższych szczegółów udziela
l>yrekeja we Sawo wie. 

21epi*ezen«iaejit w dirnkow ie.
oraz ajenci we wszystkicli miastach i miasteczkach.

Tuzin kartek z połyskiem 6 z ł

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
W A LEREG (;) RZEWUSKI EGO

is tn ie ją c y  la t  Jfe w Krakowifc, 
zaszczycony zau fan iem  pierw szjfch  ro d z in  w k ra ju , a w o s ta tn im  

.czasie b y tn o śc ią  Jc%o C esarsk ie j W ysokości A rcy lc jięc ia  J a n a  S a l­
w a to ra , poleCfw.

efektownie i starannie wykonano fotografie z połyskiem, który dodając im pięknego 
w ejrzenia, czyni je  zarazem trwalszem i.

Tuzin gabinetowych z połyskiem \Z z łr

poszukuje umiesz­
czenia przy*-rodzi­

nie w K rakow T dla nauki ję­
zyka francuzkiego, rozmowy i 
wychodzenia z dziećmi na spa­
cer, — przyezem mógłby też 
udzielać początki rysuuków i 
muzyki. Wiadomość w kantorze 
zleceń L. Sroczyńskiego ulica 
Sławkowska, hotel Saski. (6-?)

Smisrd wsielkioi owadomi
Proszki i płyny tępiące nieza­
wodnie pluskwy, karakony, mo­

le i t p. owady (2-10)
u t r z ymuj e  na ^kładzie

M. DWORSKI w Krakowie.

W  p r u k łp S  L. if f ia k m » sp * g -o  ju tu  zai-zaiicm  J ó z e fa  hakoei];ski«ą;<>.


